
Wycbodsi Wł wtorek,czwar­
tek i sobotę. Co sobota dołą­
czony Jest arkusz R o z m a i­
tośc i, pisma ku poiylkowi 
i zabawie. Prenumerata Ga­

zety z Dodatkiem i Rozmai­
tościami wynosi: na kwartał, 
dla odbierających w  samym 
Lwowie 4 zr. 48 k r ., na 
poczcie lwowskićj s xr. 
12 kr., na wszelkich innych LWOWSKA.
pocztach S zr. 38 kr. mon. 
konw. Prenumerata półrocz­
na wynosi dwa razy tyle co 
kwartalna.

Dodatek do Gazety Lwow­
skiej obejmuje Doniesienia 
urzędowe 1 prywatne. Ea 
umieszczenie w  dodatku 
płaci się od wiersza w  pól 
koltimnie (drukiem garmonO 
za pierwszy raz 3 kr., asa 
każdy następujący raz tylko 
po i  l]2  kr mon. konw. Za 
większe litery płaci, się po­
dług tego, ile na zwyczajny 
druk obrachowane miejsca 
ząjmą. Redakcyja Gazety 
Lwowskiej przyjmuje tylko 
frankowane listy.
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Frzegłęd artykułów.
Wiadomości zagraniczne: A n g l i j a :  Mowa

Sir B. Peela do wyborców. —  Pokój między 
Mexyltiem i Stanami zjednoczonemi blizki 
juz ukończenia.

P a ń s t w o  Papi  e z k i  e :  Wzmocnienie załogi 
w Ferrara — Indagacyje tyczące się odkryte­
go spisku. — Zapał ludu dla Ojca świętego.

P r u s y :  Proces naprzeciw Polakom obwinio­
nym o zdradę stanu. —1 Sprawozdanie o od­
krytym w r. 1846 spisku rewolucyjnym ce­
lem  przywrócenia Polski w dawnych grani­
cach. (Ciąg dalszy).

Wiadomości handtoice « przemysłowe : Z  Sanoka.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
W ielka Brytaiilja i Irlandyja.
Z L o n d y n u  d. 31. l i p  ca. Między mowa­

mi jakie miano z powodu wyborów, najważ* 
niejsza zapewne jest mowa Sir R. P e e l a  W 
T a m w o r t h ,  Zajmuje ona 5 przedziałów gazety 
Times, i broni całego systemu jego admini- 
etracyi. Nadewszystko usiłował były minister wy­
tłumaczyć dzierżawcom, że wolność handlu 
nie sprzeciwia się zupełnie dobremu bytowi 
rolnictwa, i wziął na siebie z-obowiazanie, iz 
będzie popierał z całą gorliwością, praktyczne 
przeprowadzenie zasad wolnego handlu. Na 
zakończenie wyraził nadzieję, ze już odtąd ża­
den wojenny despota nie będzie w stanie mie­
szać pokoju świata dla dogodzenia swojej wła­
snej zgubnej ambicyi. Wyrzekł że z trudno­
ścią teraz dałby się naród jaki oświecony u- 
wieść powabem sławy wojennej , i oświadczył 
się być przekonanym, ze najlepszy środek za­
bezpieczający powszechny pokój, spoczywa na 
coraz mocniej ożywionym stosunku handlowym

między ludam i; przez to bowiem najniezawo- 
dniej znikną przesądy współzawodniczych lu­
dów, a rozumowi przeciwne prawidło dziedzi­
cznej nienawiści narodów, straci wszelkie zna­
czenie. Z  wielkiem zadowoleniem przyjęto to 
oświadczenie, świadczące o P e e 1 a przyjaznem 
usposobieniu dla Francyi.

Do L i w e r p o ł a  przybyła 30. lipca wiado­
mość, że przy odejściu ostatniego statku pocz­
towego z W e r a - K r u z ,  pokój miedzy Mexy- 
kiem a Stanami Zjednoczonemi był już blizki 
ukończenia.

Państwo Papiezkie.
Z R z y m u  d n i a  24. 1 i p c a. Dzieńnik Dia~ 

rio di Roma zawiera następujący artykuł: Po­
ruszenia wojsk austryjackich celem  wzmocnie­
nia załogi w F e r r a r z e ,  dały powód do roz­
przestrzenienia w stolicy i prowincyjach tego 
mniemania, jakoby te wojska miały zamiar roz­
ciągnąć się na terytoryjum rzymskiem. Z  przy­
jemnością możemy oświadczyć , że wiadomość 
ta jest bezzasadna, ile że najwiarygodniejsze 
dyplomatyczne objaśnienia dowodzą , iż , jaki­
kolwiek mógł być pozór, stan rzeczy utrzymy­
wany stale od r. 1815, stosownie do art. 103. 
kongresu wiedeńskiego, w żaden sposób zmie­
nionym nie będzie.

Porucznik B e n v e n u t i  umieszczony w u- 
rzędzie policyjnym przy biurze paszportowym, 
w skutek dowiedzionego juz teraz współuczest­
nictwa w odkrytym spisku, został z całą ro­
dziną wygnany z Państwa Papiezkiego. Cały 
ten spisek byłby nie mógł przyjść do skutku, 
gdyby go nie wspierano z najwyższych posad. 
Odkryło, że plan cały juz od czterech miesięcy 
do zupełnej był przyszedł dojrzałości. Najsu­
rowsze zaprowadzono indagacyje, które się już 
rozpoczęły.

Przeszłej nocy około godziny 1, wyruszyły z 
1
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największym pośpiechem 2 kompanije strzel­
ców, oddział konnicy, i większy oddział gwar- 
dyi narodowćj lezącą w bok drogą do Neapo­
lu, aby w należącej do księcia K o s p i g l i o s i  
Ma c h i  a d e l l a  F a j o l a ,  uskutecznić z pe­
wnością pojmanie pułkowników N a r d o n i  i 
F r e d d i  ukrytych w tych otoczonych w około 
lasach. Indagacyja postępuje bez przerwy; od­
kryto juz mnóstwo najważniejszych nitek z 
wewnętrznej tkanki spisku.

Wszędzie pojawia się w wyższym jeszcze sto­
pniu troskliwość i miłość dla Piusa IX . Ty­
siące ludzi otacza pałac , gdy on wyjeżdża ku 
wieczorowi, i towarzyszy mu z najognistszemi 
wyrazami zapału ; tysiące ludzi przyjmują go 
tym sainym sposobem, gdy powraca Od wczo­
raj zaostrzone są wszystkie środki bezpieczeń­
stwa naprzeciw wszelkim niepokojom ; wszyst­
kie straże wojskowe bez wyjątku są podwojo­
ne. Wszyscy tłumnie garną się do gwardyi na­
rodowej , a Rzym podobny jest do ogromnego 
zbrojnego miasta. Zachowanie się ludu wpro­
wadza każdego cudzoziemca w zadziwienie.

Ilsiążę- J o i n v i v i 11 e który dowodził fran- 
cuzka eskadra, krażaca dotąd w pobliżu Ba-

C  C  ’  • ‘ * 1 1  *  *styi, miał wczoraj wylądować w Civitta-Vechia. 
Oczekują co chwili jego przybycia do Rzymu.

Prusy.
Z  B e r l i n a  d n i a  3. s i e r p n i a .  Posie­

dzenie sądowe rozpoczęło się o godzinie ósmej. 
Niemal 60 obżalowanych było obecnych , to 
jest c i, którzy według aktu obwinienia pierwszy 
oddział stanowią, t— Gdy prezydent wywołał ich 
po im ieniu, a L u d w i k  M i e r o s ł a w s k i  
wraz z swym obrońcą zajął miejsce przed sę­
dzią , odczytał tłum acz, asesor sądu kamery 
J c r z c w s k i ,  z drugiego oddziału aktu obwi­
nienia o uczestnictwie pojedyńczych obżalowa­
nych, oskarżenie wymierzone przeciw M i e r o ­
s ł a w s k i e m u  w języku polskim , a pisarz 
sądowy l l o g a n  w języku niemieckim.

L u d w i k  d e  M i e r o s ł a w s k i  ma lat 33, 
jest rodem z N e m o u r s  we Francyi , religii 
katolickiej. Ojciec jego był podpułkownikiem 
w polskiej armii i adjutanlcm marszałka D a- 
v o u 8 t. M i e r o s ł a w s k i  będąc siedmiolet­
nim chłopcem, dostał się z Francyi do Polski, 
chodził przez trzy lala do gimnazyjum wŁomży, 
a potem wstąpił do korpusu kadetów w K a l i ­
s z u .  W roku 1830 został chorążym w stojącym 
podówczas w W a r s z a w i e  piątym linijowym 
pułku , przyłączył się do wszczynającej się 
wkrótce potein rcwolucyi, i był posunięty w kor­
pusie konnych strzelców ua porucznika. Z  kor­
pusem jenerała l l o ż y c l t  i e g o  przeszedł

w kraj ausiryjachi, i udał się z tamtąd niezwłocz­
nie do Francyi, gdzie jako emigrant pols- i zna­
lazł przyjęcie i wsparcie. W roku 1830 zamiesz­
kał w P a r y ż u ,  gdzie się trudnił lilcrac.->ieini 
pracami i naukami, dawał młodym wojownikom 
lekcy je  i podawał do druku rozmaite dzieła , 
mianowicie o polskich dziejach. W roku 1840 
skłoniła go centralizacyja (|° walki w dzienni­
kach tudzież innych pismach publicznych, aż 
nareszcie wroku 1842został rzeczywistym człon­
kiem demokratycznego towarzystwa , a wkrótce 
potein w r. 1844 członkiem ccnlralizaryi.

Gdy obwiniony zapytany o swoje osobiste sto- 
euuki, zatwierdził prawdziwość dotyczących 
w lej mierze podań aktu oskarżenia, zażądał, 
aby go badano wjęzyku francuzkim. Ale gdy 
to uchwałą sądu odm ówiono, miał M i e r o ­
s ł a w s k i  w polskim języku przydluższą mowę, 
która prawie całą godzinę trwała. Wszelako 
odpowiedź ta według o^aśnień tłumacza A ro  dr, 
których prezydent na propozycyjc prokuratora 
kamery7 zażądał, była więcej wy łuszczeniem 
ogólnych zasad, niż zapuszczaniem się w istoto 
punktów oskarżających. Jednakże obrońca okża- 
łowanego odparł zarzut, jakoby te rzeczy nie były 
istotne i zażądał jeszcze raz dla swego klienta ba­
dania w iezyku francuz!-.im. Sad udał sie ua » » *■ •• ustęp dla naradzenia sir  nad propozycyja o b ro ń cy ,
ale za powrotem oświadczył, żc po niemiecku 
lub po polsku odpowiadać należy; najprzód ma 
obżalowany odpowiedzieć na pojcdyńczo punkty 
oskarżenia, dalsze zaś ogólne przytoczenia na 
koniec obrony niech zachowa. Poćzćm obaj 
tłumacze oddali jeszcze raz po niemiecku treść 
dotychczasowej odpowiedzi M i c r o s ł a w s k ie ­
go . Gdy to nastąpiło, komisarz sądu sprawie­
dliwości F u r k a c h  prosił imieniem wszystkich '  
obrońców og łoś  i zaproponował, aby każde 
słow o, które obżalowani w obcym języku wy­
m ówią, przetłumaczono. Prezydent odpowie­
dział, ze to zcwszechmiar nastąpi, poczein roz­
począł szczegółowo badać M i c r o s ł a w s h i e- 
g o , wziąwszy przylem za podstawę altt oska­
rżenia.

Odpowiedzi obżałowanego zawierały co na- 
Stępuje:

W roku 1844 wstąpił on do demokratycznego 
związku. Zamiarem tego towarzystwa b y ło :
1) propaganda, 2) spisek, 3) powstanie.—  Spi­
sek (zw iązek) był przeciw Kosyi wymierzony7. 
Zamiaru przywrócenia Polski w dawnych je j 
granicach z roku 1772, nie miano. Robiąc uży­
tek z (fu 43 statutu demokratycznego towarzy­
stwa , wyłączono Prusy w roku 1845 od lego 
zamiaru. Przeciw W iel.icm u Księstwu Poznań­
skiemu nic nic zamierzono. Lecz ou miał być
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dowódzrą pierwszego zaciągu w P o z n a n i u  
dla prowadzenia ztamlad ludzi do Królestwa 
l>ol si.iego. Ź c  powstanie nie było wymierzone 
przeciw Prusom, okazuje się zląd, iż wszystkie 
zbrojne siły do Polski były przeznaczone.

Gdyr z końcem roku 1844 został członkiem 
CCntralizacyi, chciała jedna partyja , do której 
on należał, powstania, i chciała je  przyspieszyć, 
druga zaś chciała ję  odwlec. On sam był wy­
słany w marcu 1845 do rozpoznania miejsca 
(jak oskarżenie prawdziwie podaje). II e 11- 
m a a n  wyznaczył inu schadzkę w C h r a p ł c w i e  
u Ł ą c k i e g o .  Przezwał on się K o w a l s k i m ,  
oby niebyt poznauyin. Jeździł jako pomocnik. 
Bawił niejaki czas w C h r a p i e  wi c .  Dla cic- 
kawośri był kilka razy w P o z n a n i u .  Obco­
wał z. H c l t m a n n c m  i Ł ą c k i m ,  do któ­
rych niekiedy także goście przyjeżdżali. Przez 
II c l i  m a uu a jednakże, poznał tył <o z na­
zwiska dra. L i c b e l t a  i W  o I ii i c  w i c z a ; 
osobiście ich nie widział; a jeżeli to podał w in- 
dagacyi poprzndniczej, tedy nie jest to prawdą. 
W C h r a p  l e w i e  naradzał się tylko z II e 1 t 
m a n e m ,  owoź obaj byli lego zdania (jak  
mówi os.arzcnie), ze la sprawa jeszcze w roku 
1845 do skutku przyjść nie może. Tain wy­
pracował takzc z II c 1 t m a n u c ni wojskowe 
i polityczne instrukcyjc. W 1'oznaniu mówił 
z  dwiema niobami względem dostarczenia za-n ** nsił.'.ów pieniężnych , lo jest z W o 1 n i e w i- 
c z e m  i jakimsiś nieznajomym. H e l t mann,  
któremu to opowiadał, sądził, ze to byt L i c- 
b c l t ,  którego mu przedstawiono, ale którego 
on nic poznaje.—  II e 11 ma u no w i polecił, 
aby obrał cztery osoby, jednę dla statystyki, drugą 
ja a o inspektora broni i osób , trzecią dla jeo- 
gralii, a czwartą jako organizatora. Zamiarem 
by ło , przygotowanie wszystkiego do powsta- 
**■*• —  K o s i ń s k i e m u  uic dał żadnego zle­
cenia. Ale U o 11 in a n 11 oznajmił mu , że 
1( o s i u s 1: i olirerów mianował. —  Bawił 0 1 1  

sześć tygodni w Wiclkiem Ksieztwie Poznań- 
skiem. U Ł ą c k i e g o  pozostawił mapę, a to 
tę , którą mu przedłożono, i którą sam wypeł­
nił. —  Powróciwszy do Frnncyi , doniósł cen- 
Iralizncyi, żc w roku 1845 jeszcze nie powinno 
przyjść do skutku powstanie, ale żc później 
Ićj sprawy niepodobna będzie powstrzymać. 
Ccntrałizacyja postanowiła czekać na dalsze 
sprawozdania II e 11 m a 11 n a , 0 1 1 sam zaś wy­
pracowywał dalsze plany. Dnia 31. grudnia 1845 
przybył znowu do P o z n a n i  a. Tam miesz­
kając w hotelu Ł ą c k i e g o  a później u nauczy­
ciela L e c i e j e w s  k i e g o ,  wypracowywał dal­
sze plany d!a pięriu prowincyj, to jest dla Pozna­
nia, i Prus zachodnich, dla Gałicyi, Jlosyi i Króle­

stwa Polskiego. Przeciw temu ostatniemu chcia­
no skoncentrować wszystkie siły z krajów, które 
Królestwo Polskie otaczają.— Od L c c i e j e w -  
a k i e  g o  zaprowadził go B u c  h o  wsi; i do gma­
chu ziemstwa. W tym domu widział człowieka, 
którego mu później jako J a r o c h o ws k i c g o  
wymieniono. Nie mieszkał on u niego. Pod­
ówczas nie wiedział bynajmniej o egzystencyi 
jakowego gmachu ziemstwa, również nie wie­
dział o prowincyjałiiym dyrektorze l a r o c h o w -  
s k i in. —  L i e b c l t  nic odwidzał go tamże, 
czy także i K o s i ń s k i ,  tego już nie pamięta. 
Kówuież i G u t t r y  tam go nie odwidzał. Je­
żeli w poprzedniej indagaryi inaczej podał, tedy 
może on uznać tylko indagacyję sądową, - nio 
zaś policyjna. —  Od B u c h o w s k i e g o  żądał 
dla emigracyi pieniędzy. Ten powiedział , żę  
się Ł i e b c l t  tern zajmie. On sam zaś nie 
umawiałsię z L i e b e l t e m . —  W domu ziem­
stwa pozostał przez ośm d.ii, a potem odjccnat 
do Kr a k o wa .  Wprzód miał z osobami , któ­
rych nazwiska już nie pamięta, rozmowę, i w ta­
kowej postanowiono: l )  aby się wszyscy ludzie 
w wyznaczonym dniu zebrali, 2) aby się dla
Prus i Poznania na pewnych miejscach skon­
centrowali. —— O zaprowadzeniu rządu nic nie 
uradzono. Miał on w t e j  m i e r z e  osobne ta­
jem ne polecenia. Tylko w P o z n a n i u  na 
zgromadzeniu mówiono o tein , ze L i e b e 1 t 
zdatny jest na cz.łonka rządu. Ale przezto nio 
chriał on powiedzieć, ze przez członków rzą­
dowych m ia ły  b y ć  prowincyjo reprezentowane. 
—  Jeżeli podania jego w poprzedniej indagacyi 
są inne, a szczególniej, że L i e b e l t  obrany 
jest członkiem rewolucyjnego narodowego rządu 
dla pruskiej Polski, tedy może on tylko to za­
twierdzić zeznanie, które dzisiaj uczynił. Łi c *  
b e l  ta oznaczył jako zdatne indywiduum, a in- 
kwirent fałszywie go zrozumiał, jeżeli tę rzecz 
ta'; przedstawił, że L i e b c l t  obrany jest dla 
pruskiej Polski r e p r e z e n t a n t e m  t e g o  
k r a j u .  Nieporozumienie to daje się wytłu­
maczyć zląd, gdyż on czynił po francuzku ze­
znania, które na polski i niemiecki język sa 
tłumaczone. —  Do K r a k o w a  jeździł pod 
imieniem Szatkowskiego wraz z K o s i ń s k i m .  
K o s i ń s k i ,  jak słyszał, chciał szukać guwer­
nantki w Krakowie. Tam zeszedł sic z wymię- 
niouemi w oskarżeniu osobami , i widział się 
kil !a razy z K o s i ń s It i m. W K r a k o w i e  
odbyły się trzy zgromadzenia. Na pierwszem 
z łych zgromadzeń rozdawał wypracowane przez 
siebie instrukcyje. Na drugiem ukonstytuowano 
rząd narodowy, i wyznaczono chwilę powstania 
na dziuń 21. lutego 1846 o godzinie siódmej 
wieczór. Potem dyktował na tern, a może także 

1 *
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i na pierwszem posiedzeniu T y s o w s k i e m u  
tudzież innym instrukcyje. K o s i ń s k i  nie 
pisał tych instrukcyj i nie znajdował się na 
tych zgromadzeniach.

(Znalezione instrukcyje przedłożono, a M i e- 
r o s ł a w s k i  przyznaje, ze takowe w fir a -  
k o w i e  spisano.)

Na trzecie zgromadzenie przybył hrabia 
W i e s i o ł o w s k i  przyzwolił na wszystko , co 
zdziałano, i nastąpił układ między T y s o w -  
s k i m  a W i e s i o ł o w s k i m ,  jak to w oska­
rżeniu podano. Naradzano się nad planem ope- 
racyi dla Galicyi. Mówiono także o P o z n a ­
n i u ,  przyczem on nadmienił, że Poznańcza- 
nie konteńci są z rządu, a przeto, że tam nic 
przeciw rządowi przedsiębrać nie należy. Je­
żeli wydrukowana instrukcyja nadmienia tak­
że o fortecy Poznańskiej, tedy pierwszy od­
dział tćj instrukcyi (dla obwodowych komisa­
rzy) jest p r a w d z i w y ,  drugi zaś oddział nie 
jest przez niego dyktowany, i sfałszowany jest 
przez tych , którzy tę instrukcyje odpisywali.

Z  K r a k o w a  wrócił do P o z n a n i a  i za­
mieszkał w domu Ł e c i e j e w s k i e g o .  Tu 
pracował nad ułożeniem szczegółowej instruk­
cyi i umawiał się w tćj mierze najszczegól- 
niej z B u c h o w s k i m  i K u r n a t o s k i m .  
Właściwymi naczelnikami m ieli być oficero­
wie z emigracyi. A że ci nie przybyli, więc 
dla Żmudzi i Litwy wyznaczył B o h r a  i Ma-  
g d z i ń s k i e g o ,  jak stoi w oskarżeniu. M a- 
g d z i ń s k i e m u  dał osobną instrukcyje dla 
zakresu jego działania. D ą b r o  w s k i e g o  
wysłał do Polski dla zbierania i alarmowania 
tłumów , które zastanie. —  Pierwszym zacią­
giem w Poznańskiem chciał sam przewodzić. 
Dla Prus zachodnich spodziewano się oficerów 
z emigracyi. K o s i ń s k i  nieprzyjął dowódz­
twa, B i s i e k i e r s k i e g o  on nie mianował ; 
być może , iż inni mianować go zamierza­
li. Również niemianował niższych naczel­
ników. Zamierzał wprawdzie S e w e r y n o ­
w i  M i e l ż y ń s k i c m n  powierzyć komen­
d ę , ale ten uchylił się od tego przez trzecią 
osobę: on sam nie zeszedł się z nim. M i e 1- 
ży  ń s k i nie chciał do niczego należeć, a naj- 
szczególniej niechciał przyprowadzić swych lu ­
dzi. Był on wprawdzie w jego m ajętności, 
ale go niewidział. Potem był u D ą b r o w ­
s k i e g o  i radził mu pisemnie, aby za jego 
odjazdem do Polski, wszystkie jego papiery 
M i e l ż y ń s k i e m u  doręczył. Potćm udał się 
do S w i u i a r  a z tamtąd do S r e b r n e j  G ó- 
r y dla skłonienia w tern ostatniem miejsca 
ludzi do wyprawy ku R o g o w o .  Obecnymi 
by li: A l b i n  M a l c z e w s k i ,  M i k o r s k i  i

jakiś nieznajomy. Przedstawiony tutaj S a d o w ­
s k i  ma wzrost, ale nie ma oczu tego ostat­
niego. Przedstawionego tu G a r z y ń s k i e g o  
nie widział w S r e b r n e j  G ó r z e ,  ale m ó­
wiono tam o jakimś G a r c z y ń s k i m .

W S r e b r n e j  G ó r z e  wypracował instruk­
cyje dla rządowego obwodu w B y d g o s z c z y ;  
i rozdał je  M i k o r s k i e m u ,  A l b i n o w i  
M a l c z e w s k i e m u  tudzież jakiemuś nie­
znajomemu. Instrukcyja opiewała o koncen- 
tracyi w K o g o w o, a dla zasłonięcia jej, o po- 
zornem natarciu na B y d g  o s z c z .  Niezna­
jom y miał się zająć wykonaniem tego natar­
cia. M a t e u s z  M o s z c z y ń s k i  nie miał w 
niczem udziału.

Z e S r e b n e j  G ó r y  powrócił doS w i n i  ar. 
Przez omyłkę pozostawił instrukcyje dla ob­
wodu Wągrowieckiego w S r e b r u e j  G ó r z e .  
W  S w i n i a r a c h  wypracowywał potem in­
strukcyje także dla południowych obwodów aż 
do czasu uwięzienia.

Za przedłożeniem skonfiskowanych podczas 
jego uwięzienia asserwatów , uznał M i e r o ­
s ł a w s k i  prawdziwość dotyczących podań w 
oskarżeniu. Co do znajdującego się między 
temi biletu z napisem C. L. mówi tylko , że 
takowy u niego znaleziono, ale nie w ie , kto 
go pisał. Następnie za przedłożeniem druko­
wanego w dodatku pod nr. 5 . manifestu oświad­
cza, że takowy redagowany w roku 1835, wy­
szedł w roku 1816 na widok publiczny. Za 
przedłożeniem znalezionej przy nim instrukcyi 
mówi, że pierwszą część uznaje, tylko nr. 5. 
zawiera zdanie teoretyczne, prawdziwie zaś 
tylko 4 prowineyje utworzone być miały. — 
Drugiej części (instrukcyje dla oficerów obwo­
dowych) nieuznaje. Przeciw F o z u a n i o w  i 
niezamierzano prawdziwego natarcia, lecz chcia­
no natrzeć pozornie dla zatrudnienia wojska. 
Natarcie na fortecę jest bajką. Sycylijskich 
nieszporów bynajmniej nie zamierzano. —  Na 
propozycyję królewskiego prokuratora zapyta­
no obżałewanego, co ma przytoczyć przeciw ze­
znaniom w indagacyi poprzeduiczej, od któ­
rych teraz odstępuje ? M i e r o s ł a w s k i  rzekł: 
że te protokuły nie były pisane w jego obec­
ności , że później gdy je  przeczytał, uderżyły 
go odstąpienia od jego podań , ale podpisał je  
dla tego, gdyż więcćj mn chodziło o przedsta­
wienie prawdy co do faktów, niż o osobisto­
ści. Prokurator królewski odstępuje tymcza­
sem , to jest o ile ta sprawa dotyczy się winy 
obżałowanego M i r o s ł a w a  k i e g o ,  od bada­
nia obecnych przy tej indagacyi osób. Potćm 
odczytano obżałowanemu główne sądowo pro-
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toliuły i o godzinie kwadrans na trzecią zam­
knięto posiedzenie. QDals%y ciąg nastąpi■)

Dalszy ciąg przerwanego w przeszłym nu­
merze sprawozdania o rewolucyjnym związku.

R o z d z i a ł  p i e r w s z y .
U t w o r z e n i e  p o l s k o  - d e m o k r a t y c z ­

n e g o  z w i ą z k u ,  i p r z y g o t o w a w c z a  
c z y n n o ś ć  on e g o  w p o l s k i e j  e m i -  
g r a c y i. Powptanie wybuchłe w Warszawie 
dnia 29. listopada 1830 naprzeciw państwu Ro­
syjskiemu, zostało przytłumione w drugiej po­
łowie roku następującego przez wojska rosyj­
skie. Znaczne oddziały wojska polskich po­
wstańców, złożyły broń na ziemi pruskiej i 
austryjackiej. Do nich przyłączyła się wielka 
liczba niewalczących, którzy opuścili ojczyznę, 
częścią bojąc się badań i kary za udział w po­
wstaniu, częścią będąc niezadowolonemi z istnie­
jących stosunków.

W e Francy i znaleźli polscy emigranci go­
ścinne przyjęcie, i wsparcie. Jakoż zaraz utwo­
rzyło sio odrębne w sobie zamknięte cia ło : 
P o l s k a  e m i g r a c y j a .  Przedstawiała ona o- 
Łraz w miniaturze dawnego polskiego państwa; 
bo wszystkie rozdzierające je  dawniej walki 
rozmaitych fakcyi i stronnictw, trwały dalej 
w emigracyi , ograniczone wprawdzie, na sło­
wie i piśmie. 1 właśnie ostatnie to usiłowanie 
powstania, podało im aż nadto powodów do 
wzajemnych nicprzyjaźni i -zarzutów. . Wnet 
stanęły nicprzyjaźnie naprzeciw sobie , stron­
nictwa arystokratyczne i demokratyczne. Oba- 
dwa porozdzielały się znowu na rozmaite mniej­
sze faltcyjc i odcienia. Walki te dały powód je ­
dnemu stronnictwu, ze się połączyło w masę 
ściśle skupioną. Wszyscy żyjący w emigracyi 
uczestnicy ostatniego powstauia, wychodząc z tej 
zasady, że dawniejszym naczelnikom brakowało 
należytego pojęcia tego wszystkiego, co robi w o- 
góle lud rewolucyjnym, i co go zapalić zdoła, i że 
za podstawrę należy przyjąć zasady w o l n o ś c i ,  
r ó w n o ś c i  i b r a t e r s t w a ,  tak dla prawi­
deł rządowych jak i socyjalnych, jeżeli chcemy 
mieć nadzieję, iż może przyjść do ogólnego 
powstania ludu polskiego w celu odzyskania 
niepodległości, i samoistnego bytu —  wszyscy 
ci przystąpili do szczególnego związku to jest 
do t o w a r z y s t w a  d e m  o k r a ty c z n o - p  o 1- 
s k i e go.

Liczyło ono blizlio 3000 osób. W  swoim al<- 
cie zawiązania z d. 17. marca 1833 wyrzekli 
oni jako cel swój, ż e  c h c ą  d z i a ł a ć  w sp ra ­
w i e  n a r o d o w e j  p o l s k i e j ,  w d u c h u  
c z y s t o  f i l o z o f i c z n i e  d e m o  k r  a ty cz-  
n y m.

Siedliskiem towarzystwa i wszystkich człon­

ków był Paryż, a gdy się wielu z nich pood- 
dalało , postanowiono w obwieszczeniu z dnia 
15. kwietnia 1832, »że przynajmniej centrali- 
zacyja dla działalności towarzystwa ma pozo­
stać w Paryżu. W  skutek tego członkowie to­
warzystwa bawiący w Paryżu , objęli kierunek 
towarzystwa i tylko dla zmiany statutów i in­
nych organizacyjnych rozporządzeń, uznano za 
potrzebną większość głosów, ogółu członków.
. Tak rzeczy stały aż do roku 1835 , w któ­
rym towarzystwo d. 5. lipca ogłosiło swój głó­
wny statut (organizacyją wewnętrzną towarzy­
stwa demokratycznego polskiego). Według nie­
go cała władza towarzystwa spoczywa na ogóle 
członków. Ogół członków dzieli się na s e k- 
c y j  e. Najwyższy nadzór dzierży władza cen­
tralna, to jest, c e n t r a l i z a c y j a  t o w a r z y ­
s t w a  d e m o k r a t y c z n e g o  p o 1 s lt i e g o. 
Co się zaś tycze seltcyi, to takową tworzą wszy­
scy członkowie towarzystwa zamieszkali w je -  
dnem m iejscu, skoro się ich znajduje przy­
najmniej pięciu. Rozrzuceni zaś członkowie 
należą do sekcyi najbliższej. Rażda seltcyja o- 
biera sekretarza i poborcę, odbywa co tydzień po- 
siedzienie, i stanowi większością głosów. Dzia­
łania je j jednakże tyczą się tylko spraw we­
wnętrznych. Naradza ona się jedynie względem , 
wniosków ogółowi przedłożonych, zanosi sama 
wnioski, dostarcza artykułów dla dziennika to­
warzystwa, czuwa nad moralnością członków, 
pilnuje ściągania składek, i przyjmuje wreszcie 
nowych członków. Przyjęcie odbywa się w sku­
tek wniosku członka, przez większość głosów, 
i podpisanie statutów przez przyjętego. O przy­
jęciu  powinna być zawiadomioną cenlralizacy- 
ja, ta donosi znowu ogółowi, a każdemu człon­
kowi służy prawo protestowania przeciw przy­
jęciu, nad czem wyrokuje ogół przez głosowa­
nia po sckcyjach. I prawo wykluczenia człon­
ka służy sckcyjom , od którego jednakże do­
zwolone jest odwołanie się w pewnym przeciągu 
czasu do ogółu członków. Pojedyńczy członko­
wie sekcyi obowiązani są bywać regularnie na 
posiedzeniach, i ulegać postanowieniom więk­
szości. W razie wyłamywania się podlegają na­
pomnieniu, ogłoszeniu imiennemu, lub wyklu­
czeniu. Władza prawodawcza jest w reku ogó­
łu towarzystwa, którego organem do wykona­
nia i ogłoszenia wszelkich uchwał jest centra­
lizacyja. Centralizacyja tylko w nadzwyczajnych 
przypadkach może wydawać tymczasowe posta­
nowienia. Do niej należy zarząd funduszami, 
i co trzy miesiące obowiązana wszystkim sek- 
cyjom, a więc ogółowi członków zdawać sprawę 
i składać rachunki. Prócz tego zajmuje się redak- 
eyją miesięcznego dziennika pod nazwą: Pismo
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totrai Z-yitira, które w swej części urzędowej za­
wiera mail ileś ta, odezwy i inne ogłoszenia towa­
rzystwa, a część nieurzędowa jest przeznaczona 
na propagandę demo lira tycznych zasad polsltich. 
Centralizacyja sllłada się z dziewięciu corocz­
nie od ogóiu obieranych członków. Pięciu mu­
si być obecnych przy stanowieniu uchwały pra­
womocnej. Posiedzenia są otwarte dla wszy­
stkich cztonltów towarzystwa. Przewodniczenie 
obradom zmienia się po kolei. Jeden z człon­
ków zastępuje miejsce sekretarza. Członkowie 
ccntrałizacyi nienależą do żadnej sekcyi. Prócz 
ceutralizacyi istnieje jeszcze sekcyja dozorcza 
(przedstawiająca), która przyjmuje zażalenia 
przeciw ceutralizacyi albo pojedynczym człon­
kom , przegląda je , i oddaje pod rozstrzygnie- 
nie ogóiu , a zarazem zastopuje centralizacvje 
w razie je j przypadkowego oddalenia się, aż 
do nowych wyborów. Jest corocznie obieraną 
przez ogół.

Natymże samym dniu 5. lipca 1835 wydało 
towarzystwo postanowienie względem składek 
i funduszów towarzystwa, które wedle docho­
dów każdego reguluje miesięczne składki przez 
Członków na potrzebne wydatki płacone, i któ­
re to postanowienie zostało później rozszerzo­
ne przez dwa dekreta z 30. stycznia i 18. czer­
wca 1838 roku. Stosownie do pierwszego ze 
wspomnionych postanowień, opłaca się talt 
zwany braterski podatek na wsparcie braci po­
trzebujących pomocy ; rozdzielenie zaś, i admi­
nistrowanie tego podatku zawisło jedynie od 
ceutralizacyi.

Wkrótce po swem utworzeniu towarzystwo 
demokratyczne wystąpiło z dwoma aktami, a- 
zeby to, co akt założenia z 17. marca 1832wy- 
raźucmi nie powiedział słowy, ogłosić jasno i 
bez ogródki, mianowicie, że celem towarzy­
stwa i jego całkowitej organizacyi jest: P r z e z  
s p o j e n i e  na p o w r ó t  w s z y s t k i c h  da ­
w n i e j s z y c h  p r o w i n c y i  p o 1 s k i c h , . p o- 
w r ó c i ć  s a m o i s t n e  p a ń s t w o  p o l s k i e  
w j  e g o d a w n y c h  o b r ę b a c h .

Pierwszym z tych aktów jest protestacyja 
dnia 18. maja 1838 r. wydana w Paryżu, i przez 
wszystkich owoczesnych członków towarzystwa 
podpisana, przeciw traktatom rozbioru od roku 
1772, do 1815, a w której towarzystwo w in­
teresie europy i cywilizaeyi ż.ada przywrócenia 
Polski w je j dawnych granicach. Drugim i wa­
żniejszym alttem jest manifest towarzystwa de­
mokratycznego, wydany w Poitiers dnia 4. gru­
dnia 1836 r. i podpisany przez 1135 członków. 
Stosownie do tego manifestu jest celem towa­
rzystwa demokratycznego: w y s w o b o d z e n i e  
P o l s k i  i w y n i e s i e n i e  j e j  do  g o d n o ­

ś c i  s a m o d z i e l n e g o  P a ń s t w a  z i n s t y -  
t u c y j a i n i  d e m o h r a t y c z n e m i .  Towa­
rzystwo ma zamiar dopiąć tego celu przez prze­
kształcenie wszelkich politycznych i socyjal- 
nych stosunków, ■ dlatego zrobiło uajbliźszcm 
swem zadaniem.

1) Objaśnić publiczną opinije względem przy­
czyn , które się stały powodem upadku Polski, 
i względem posłauuictwa, jakie mają Polacy w 
dziejach świata.

2) Ogłosić wszystkie traktaty stanowiące lub 
sankcyjonujące podział Polski, jako już niewa­
żne od samego ich początku, jakoteż wnieść 
protestacyję przeciw ich ważności.

3) W emigracyi i w narodzie rozszerzać za­
sady demokratyczne, i objaśnić, że od wpro­
wadzenia onych do skutku zależy przywrócenie 
narodu polskiego i szczęście nowego państwa 
polskiego.

Prace tb manifest uznaje za dokonane ju ż 
w znacznej części. Towarzystwo wstępuje na 
drugi stopień spełnienia'swych zamiarów, a 
naprzód postanawia wytknąć raz jeszcze cel 
swych usiłowań, i złożyć swe wyznanie wiary.

P r z y ' u r z e c  zy w i s t n i e n iu i d e i  d e m o ­
k r a t y c z n e j ,  przez którą Polska ma być wyswo­
bodzoną, stoi uaczele r ó w n o ś ć  z wyplywają- 
ccmi już z tejże zasadami w o l n o ś c i  i b r a ­
t e r s t w a ;  równość we wszelkich prawach i po­
winnościach, równość we w s z e lk ic h  korzyściach i 
c ię ż a r a c h .  W  urządzeniach politycznych następu­
ję  potern zasada, że prawa majestatu są przy ludu. 
Wszystko dla ludu i przez lud. Wolność ma 
panować w mowie i piśmie, wolność i w reli- 
gii. Wszelkie polityczne i obywatelskie uprzy­
wilejowane pierwszeństwa upadają na zawsze, 
bud bierze równy udział w rządzie; bodzie 
kształconym przez wspólne publiczne wycho­
wanie, a pracy zostaje przyznane prawo wła­
sności. Wszelkie urządzenia socyjalnc, a w 
szczególności własność, praca, przemysł i wy­
chowanie ludu mają być zupełnie przekształ­
cone w tym duchu demokratycznym. Na tej 
drodze ma się dążyć do niepodległości demo­
kratycznej Tolski! Środki do osiagnienia tego 
celu spodziewa się towarzystwo znaleźć w ło­
nie narodu polskiego, a rozumie tu cała Pol­
skę w dawnych je j granicach.

Aby ułatwić przywiedzenie do skutku zamia­
rów wyrzeczonych w manifeście, nastąpiło przez 
postanowienie z d. 29. marca 1837 przekształ­
cenie ccntrałizacyi, której siedlisko przenie­
siono naprzód do Poitiers , a w roku 1840 do 
Wersalu. Ccntrałizacyi poruczono tern samem 
wykonanie wszelkich środków, mających na ce­
lu kwestyje zewnętrzną (a zatem właściwe
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sprzysiężenie w krajach dawnej Polski). Nie 
mogła ona odstępować od celów , ducha i 
ustanowionych środ.iów wykonania, wyłożonych 
w manifeście, w każdym zaś innym względzie, 
mogła działać wolno i niepodległe. Liczba czlon- 
ltów została z dziewięciu na pięciu zreduko­
waną. Wszystkie te w Paryżu, w Poitiers i w 
Wersalu w polskim języku wydrukowaue do- 
ltumenta, znajduja sie w reku sadu.

Według uczynionych w poprzedniej indaga- 
cyi zeznań uwięzionego w Wielkim Jisięztwie 
Poznańskiem członka centralizacyi L u d w i k a  
M i e r o s ł a w s k i e g o ,  uważała nowo uorga- 
nizowana ccntralizacyja za najpierwszc zadanie 
swoje: dostateczne, według je j zdania, materjal- 
nc siły narodu skutecznie ożywić i pod dziel­
ny oddać kierunek. Dla osiągnienia tego za­
miaru i zapewnienia sobie przytem pomyśl­
niejszego skutku, niż ów , jalti miały poprze- 
dniczc powstania, zaczęła ccntralizacyja w roku 
1838 wnosić kwestyje zasadnicze, lttórc poje­
dynczym sekcyjom stowarzyszenia na zgroma­
dzeniach ich do dyskusyi przekładała, a polem 
rezultat obrad i własne zdania oznajmiła przez 
okólniki członkom związku. To ostatnie nastą­
piło także przez wydaną w drukarni S a u r i n a  
iv P o i t i e r s  i podobnież w ręku tutejszych 
publicznych władz znajdującą się broszurę pod 
nazwą : 1* o I s li o - d e ni o k r a t y C z n e s t o ­
w a r z y s z e ń  i c ,  hlurato broszura zawiera wy­
ciąg z okólników i rozstrząsane w liicli od ro­
ku 1838 do 1840 pięć pierwszych kwestyj. Po 
dyskusyi nad uprzedniem pytaniem: j a k i e
są w e w n ę t r z n e  s i ł y  p o l s k i e g o  n a ­
r o d u  w s o c y j a l n y m  i p o l i t y c z n y m  
w z g l ę d z i e ?  przeszła ccntralizacyja do liwc- 
styj :

1) jak powinna być uorganizowana najwyż­
sza władza w czasie powstania?

2) jak powinny być uorganizowane w czasie 
powstania podrzędne władze ?

3) które prawa powinny być podczas powsta­
nia zawieszone?

4) jakie maxymy należy zastosować w poli­
tycznym względzie przy utworzeniu i uorga- 
uizowaniu zbrojnej siły?

5) jakie rękojmie przynależą ludowi, aby 
sprawa powstania stała się jego sprawą?

T c  kwestyje przeszły przez wszystkie sclicy- 
je  stowarzyszenia , a rezultat dyskusyi i obrad 
jest podstawą ogłoszonych planów i instrulicyj 
centralizacyi. Na teraz będzie dostateczna wy­
świecić tu tylko przykładem, że ccntralizacyja 
po ogłoszeniu rozmaitych zdań o piątej liwe- 
styi, to jest , o gwarancyi dla ludu za to , że 
sprawa powstania będzie jego sprawą, wyraża

w jednym z namienionych okólników w ten 
sposób swoje zdanie:

przyszłe powstanie nie powinno być samą 
insurekcyją, lecz powinno się stać rewolu- 
cyją socyjalną. Ta rewolucyja ma ogłosić 
uciśnionym ludom umysłowe i materyjalne 
emancypacyje. Zniesienie niewolnictwa, 
poddaństwa i służebnictwa równie jalt i 
wszelkich tytułów, —  ma zaprowadzić naj­
zupełniejszą osobistą wolność, równość wszy­
stkich stanów , uprawnienie do wszystkich 
urzędów, równą obronę prawa i religii, na- 
liouiec i najszczególniej nadać gruntową wła­
sność włościanom bez wynagrodzenia szlachty.

Oprócz tej czynności wewnątrz towarzystwa, 
starała się centralizacyja gorliwie zjednać tak­
że stowarzyszeniu i politycznym jego zdaniom 
i usiłowaniom większa co do przestrzeni roz­
ciągłość przez werbowanie nowych członków 
we wszystkich prowincyjach dawnej Polslti, jak 
to się działo w emigracyi juz od czasu zawią­
zania się tego towarzystwa przez pojedyncze 
selicyje.

Z  prowincyjami dawnej Polski zostawała e- 
migracyja już od roku 1836 w bezpośrednim 
związku. Centralizacyja wyprawiała swoich ajen­
tów, —  do czego wybierała albo osoby ze swe­
go grona albo też wyłączonych członków cen­
tralizacyi —  dla zjednania słowem i pism em , 
szczególniej przez rozpowszechnianie pism to­
warzystwa, demokratycznym ideom wstępu i za­
wiązywania towarzystw iilijalnych. —  I)Ia przy­
jęcia nowych członków w polskich prowincy- 
jacli postanowiono, że to przyjęcie może na­
stąpić nictylko przez nowo utworzone komite­
ty lub cmisaryjusów centralizacyi, lecz także 
przez każdego członka związku, skoro przyj- 
mujący przez uczyniony z kandytatem egza- 
men przekona sie o bezinteresowności powo­
dów do przystąpienia i o wiernym sposobie 
myślenia. —  l)la niebezpieczeństwa połączo­
nego z przekładaniem manifestu i statutów to­
warzystwa , tudzież ze zbieraniem podpisów 
miał tu nastąpić w miejsce używanego jedynie 
w emigracyi podpisu, przysięga stwierdzony 
śłub, lilóry kandydat, ile możności w obec 
świadka przed przyjmującym go do towarzy­
stwa składał. Dokładna formułę przysięgi dla 
każdej prowincyi miał ułożyć dotyczący pełno­
mocnik centralizacyi. Wszelako nie Lrano tego 
tak ściśle i wkrótce uważano każdą foim e za 
dostateczną, skoro tylko przysięgający poddał 
się pod bezwarunkowe posłuszeństwo władzy 
związkowej, przysiągł wiernie dochować taje­
mnicę i nieustannie być czynnym dlaprzywió- 
cenia niepodległego polskiego królestwa w ca-



—  . 550

łó j jego rozciągłości, tudzież dla uwolnienia 
prostego ludu i nadania mu gruntowej własno­
ści. —  W ostatnich latach poprzestawano na 
słowie poczciwości, a nawet na prostem przy­
rzeczeniu, że się do tego towarzystwa przystąpi. 
—  Owoż w ciągu poprzedniczej indagacyi bar­
dzo często była mowa o przyjęciach do związ­
ku, które w jeden albo w drugi nadmieniony 
tutaj sposób następowały. Sam L u d w i k  M i e ­
r o s ł a w s k i  przyjął właściciela dóbr B r o n i ­
s ł a w a  D ą b r o w s k i e g o ,  za porozumieniem 
się z obu stron o składzie rzeczy, samem tyl­
ko przyrzeczeniem przystąpienia do związku. 
Zeznający właściciel dóbr l l c n r y k  P o n i li­
s k i  opowiada, że powiatowy radzca A 1 e x a n- 
der Guttry odebrał od niego w obec również 
oskarżonego A p o 1 i n a r a K u r n a t o w s k i e ­
go przysięgę, którą musiał przyrzec bezwa­
runkowe dla zwierzchników posłuszeństwo, za­
chowanie tajemnicy i niespocznienie dopóty, 
aż poltad Polska oswobodzona nie bedzie.— Ta-i  c c c.
kąż sarnę przysięgę musiał wykonać właściciel 
dóbr A p o l o n i u s z  K u r o w s k i ,  według 
swego zeznania, w obecności M i c h a ł a  
S ł o m c z e w s  k i e g o ,  gdy go powiatowy trans­
lator S ł u p e c k i  do związku przyjął. Gdy 
zbiegły W ł o d z i m i e r z  W o l n i e w i c z  
werbował do spisku właściciela dóbr W  ł a d y-
s ł a w a  K o s i ń s k i e g o ,  poprzestał, według
własnego zeznania 11 o s i ń s k i e g o , na dorę­
czeniu mu do przeczytania manifestu towarzy­
stwa demokratycznego i na zobowiązaniu go 
uderzeniem w dłoń, aby działał dla demokra­
tycznych zasad i werbował innych członków 
dla związku. K o s i ń s k i  werbował potem da­
lej właściciela dóbr J ó z e f a  S z o ł d r s k i c -  
g o. Dał on mu, jak obadwaj jednomyślnie ze­
znają , do przeczytania demokratyczne wyzna­
nie wiary i kazał mu w obec doktora M a- 
t e c  k i e g o  złożyć przysięgę , którą tenże zo­
bowiązał się należeć do związku, być posłu­
sznym bezwarunkowo jego władzom, walczyć 
za niepodległość Polski i niezłomne zachować 
milczenie. M at ce lt  i przyjętym był do związ­
ku za pośrednictwem zbiegłego powiatowej ka­
sy kontrolora J B u c h o w s l i i e g o ,  według je ­
go zeznania w poprzednim badaniu, kazano mu 
na słowo poczciwości przyrzec milczenie i 
przeczytać dla siebie formułę przysięgi. —  Po­
przestajemy tu na kilku tych przykładach. —  

Każdy członek związku miał otrzymać za 
swoim wstępem do związku następujące pi­
sma, które wydane w drukarni towarzystwa u 
pp. U o u r g o g n e  i M a r t i  n e t  uznane były 
przez centralizacyję, jako zawierające prawo­
wierne nauki demokratycznego towarzystwa :

1) Manifest polskiego, demokratycznego to­
warzystwa, wraz z uwagami;

2) Dziennik pod nazwą: Polski demokrata;
3) Statuty polskiego demokratycznego towa­

rzystwa ;
4) Okólniki;
5) Tak zwany historyczny przegląd;
6) Dzieńnik i list towarzystwa;
7) Kwestyje;
8) Kurs wojskowej nauki i
9) Regulamin wojskowy.
Oprócz tych pism, których koszta druku o- 

pędzano z funduszów, które centralizacyja dla 
powszechnych zamiarów miała do dyspozycyi, 
dla dostarczania ich członkom bezpłatnie, za­
lecała centralizacyja także czytanie demokra­
tycznego katechizmu, którego autorem, jak u- 
trzymuje uwięziony dla swego udziału w poli­
tycznych zabiegach w Galicji F r a n c i s z e k  
hrabia W i e s i o ł o w s k i ,  ma być H e n r y k  
K a m i ń s k i  szlachcic z województwa Lubel­
skiego. —  Według zapewnienia M i e r o s ł a ­
w s k i e g o  kazała centralizacyja to pismo, po 
wykreśleniu z niego różnych miejsc, które się 
niezgadzały z je j naukami i zasadami , tylko 
dlatego wydrukować, by niezrobić sobie nie­
przyjacielem jego autora, który ten rękopis 
bezimiennie je j przysłał.

O b o li za m ierzon ej propagandy właściwych 
demokratyczno - rewolucyjnych zasad w polity­
cznym i socyjalnjrn względzie, dążyła centra- 
li/.acyja według podania M i e r o s ł a w s k i e g o  
przy starannem upowszechnieniu powyższych 
pism, także do zneutralizowania zamiarów prze­
ciwnych dążności demokratycznego towarzystwa, 
i rewolucjjną anarchiję ogłaszających zasad, 
które w różnych dziełach rozwinięte, później 
we wszystkich polskich prowincyjach wielkie 
przyjęcie znalazły. Do tych liczy M i e r o s ł a ­
w s k i  najszczególniej wydane w B r u s e l i :  
Żywotne prawdy polskiego ludu r a napisane 
według zapewnienia hrabiego W i e s i o ł o ­
w s k i e g o  przez wymienionego już H e n r y- 
k a II am i ń s k i e g o pod nazwiskiem Filareta 
Prawdowslticgo, tudzież W ojnę partyzancką na­
pisaną przez byłego kapitana artyleryi K a r o l a  
S t o l z m a n  u,- zawierającą wiele zasad, które 
z Żywotnych prawd są wyjęte; następnie wiele 
pism stronniczych profesora Lelewela w Bru­
seli , i emigranta Ostrowskiego w Londynie 
wychodzących, a nareszcie wielką liczbę bro­
szur, wydanych przez emigrantów, którzy do­
piero w roku 1840 do Paryża przybyli. Przeciw 
wojnie Partyzanckiej wystąpił Mierosławski W 
d e m o k r a c i e  p o l s k i  nł", w numerze z dnia 
25 stycznia r. 1845 , który w ręku sądu się


